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„wake
up


look
aro­und


me­mo­ri­se
what you see


it
may be gone to­mor­row


eve­ry­thing
chan­ges. So­me­day


the­re
will be no­thing but what is re­mem­be­red


the­re
may be no-one to re­mem­ber it.


Keep
mo­ving


whe­re­ver
you stand is gro­und zero


a
mo­ving tar­get is har­der to hit”.


Mi­cha­el Drans­field



(Zie­mia/Bli­sko
Cie­bie/Za­wsze)



1.


MAT­KA
Dzię­ku­je­my, że się zgo­dzi­łeś! 


LAR­SEN
Jesz­cze raz dzię­ku­je­my!

PAN
SPO­LIK Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie.

MAT­KA
Niech ci to bę­dzie kie­dyś wy­na­gro­dzo­ne.

PAN
SPO­LIK Ro­bię to z wyż­szych ra­cji. 


LAR­SEN
Jesz­cze raz dzię­ku­je­my...

PAN
SPO­LIK No do­brze, no do­brze.

MAT­KA
Prze­cież mo­głeś się nie zgo­dzić.

LAR­SEN
Albo zde­cy­do­wać na ko­goś in­ne­go.

MAT­KA
Wte­dy bym tego nie prze­ży­ła.

LAR­SEN
A ja zmar­no­wał­bym się.

MAT­KA
Zgłu­piał­by do resz­ty.

LAR­SEN
Zgłu­piał­bym do resz­ty, to pew­ne.

MAT­KA
Ale zgo­dzi­łeś się.

LAR­SEN
Jesz­cze raz dzię­ku­je­my.

PAN
SPO­LIK Pa­mię­taj­cie, że ni­g­dy na nic nie li­czy­łem.

LAR­SEN
Ro­bisz to z wyż­szych ra­cji.

PAN
SPO­LIK Do­kład­nie.

LAR­SEN
Będę cię za­wsze do­brze wspo­mi­nał.

MAT­KA
Niech ci to bę­dzie kie­dyś wy­na­gro­dzo­ne.

PAN
SPO­LIK Pora za­czy­nać.

LAR­SEN
Mu­szę przy­znać, że czu­ję się tro­chę nie­wy­raź­nie.

MAT­KA
Ni­g­dy nie mia­łeś cha­rak­te­ru.

LAR­SEN
Mu­szę przy­znać, że się boję.

MAT­KA
Wstyd mi.

PAN
SPO­LIK Pro­szę się nie przej­mo­wać. To nor­mal­ne ob­ja­wy.

MAT­KA
Na­praw­dę, wstyd mi za nie­go.

LAR­SEN
Boję się.

PAN
SPO­LIK Pro­po­nu­ję po­my­śleć o czymś szcze­gól­nym.

MAT­KA
Po­myśl o la­ta­ją­cych spodkach.

LAR­SEN
Pró­bu­ję, ale mimo wszyst­ko... boję się.

MAT­KA
Albo o cho­mi­kach.

PAN
SPO­LIK Całe szczę­ście, że to nie po­trwa zbyt dłu­go.

MAT­KA
Sły­szysz? To nie po­trwa zbyt dłu­go.

PAN
SPO­LIK Udo­sko­na­li­li­śmy me­to­dy.

LAR­SEN
Mam na­dzie­ję. 


MAT­KA
Ina­czej zgłu­piał­by do resz­ty.

PAN
SPO­LIK Za­czy­na­my.

LAR­SEN
A ja my­śla­łem, że to już po wszyst­kim.

MAT­KA
Roz­pocz­niesz nowe ży­cie.

PAN
SPO­LIK Je­stem wła­śnie w trak­cie.

MAT­KA
Jest w trak­cie.

PAN
SPO­LIK Zbli­żam się.

MAT­KA
Zbli­ża się.

PAN
SPO­LIK Koń­czę.

LAR­SEN
Skoń­czo­ne?

PAN
SPO­LIK Skoń­czo­ne.

MAT­KA
Skoń­czo­ne.

PAN
SPO­LIK Wszyst­ko prze­bie­gło po­myśl­nie.

MAT­KA
No i jak?

LAR­SEN
Cał­kiem nie­źle.

MAT­KA
Po­zna­jesz mnie?

LAR­SEN
Nie było pod­staw do stra­chu.


PAN
SPO­LIK Wca­le nie li­czę na wy­na­gro­dze­nie.

LAR­SEN
W ten spo­sób... nie zmar­no­wa­łem się.

MAT­KA
Nowe ży­cie przed tobą.

LAR­SEN
A ja my­śla­łem, że to już po wszyst­kim.

 





2.

LAR­SEN
Tym ra­zem masz do czy­nie­nia z kimś wy­jąt­ko­wym.

ZVIDD
Każ­dy tak mówi.

LAR­SEN
Masz do czy­nie­nia ze mną.

ZVIDD
A ty ze mną. 


LAR­SEN
Je­stem prze­ko­na­ny, że moc­no się zdzi­wisz.

ZVIDD
Zo­ba­czy­my.

LAR­SEN
Mam być szcze­ry?

ZVIDD
Pro­szę bar­dzo, bądź.

LAR­SEN
Bez sym­bo­li?

ZVIDD
Mo­żesz po­ro­zu­mie­wać się bez­po­śred­nio.

LAR­SEN
Że też tra­fi­ło na mnie...


ZVIDD
Taka, nie­ste­ty, sy­tu­acja.

LAR­SEN
Nie­unik­nio­na?

ZVIDD
Do­brze wiesz, że nie­unik­nio­na.

LAR­SEN
Two­ja prze­klę­ta ru­ty­na.

ZVIDD
Daj­my na to, że do­świad­cze­nie.

LAR­SEN
Chłód.

ZVIDD
Wie­dza.

LAR­SEN
Czy mu­sie­li wła­śnie cie­bie?

ZVIDD
Wi­docz­nie mie­li po­wo­dy.

LAR­SEN
Mo­gli ko­goś bar­dziej wy­ro­zu­mia­łe­go.

ZVIDD
By­ły­by wte­dy jesz­cze więk­sze pro­ble­my.

LAR­SEN
Wy­cho­dzi na to, że nie mam wy­bo­ru.

ZVIDD
Taka, nie­ste­ty, sy­tu­acja.

LAR­SEN
Daj mi jesz­cze chwi­lę do na­my­słu.

ZVIDD
Pro­szę bar­dzo, ale to prze­cież ni­cze­go nie zmie­ni.


LAR­SEN
Mo­gli ko­goś bar­dziej uczu­cio­we­go.

ZVIDD
Zwłasz­cza w tym miej­scu.

LAR­SEN
Nie pod­po­wia­daj.

ZVIDD
No do­brze, cze­kam.

LAR­SEN
Czy za­mknąć oczy?

ZVIDD
Obo­jęt­ne.

LAR­SEN
Chłód.

ZVIDD
Waż­ne, że­byś mnie sły­szał.

LAR­SEN
W ta­kim ra­zie...

ZVIDD
Cze­kam.

LAR­SEN
Za­dam ci to py­ta­nie.


ZVIDD
W tym celu tu je­stem.

LAR­SEN
Pa­mię­taj, że masz do czy­nie­nia z kimś wy­jąt­ko­wym.

ZVIDD
Każ­dy tak mówi.

LAR­SEN
Oto moje py­ta­nie...

ZVIDD
Za­mie­niam się w słuch.

LAR­SEN
Więc...

ZVIDD
Taka, nie­ste­ty, sy­tu­acja.

LAR­SEN
Oto moje py­ta­nie...

ZVIDD
Cze­kam.

LAR­SEN
Gdzie ja wła­ści­wie je­stem?

ZVIDD
No wi­dzisz.

LAR­SEN
Uda­ło się?

ZVIDD
Gra­tu­lu­ję.

LAR­SEN
Czy mam po­wtó­rzyć?

ZVIDD
Tak, po­wtórz.

LAR­SEN
Gdzie ja wła­ści­wie je­stem?

ZVIDD
Je­steś obok mnie.

LAR­SEN
Gdzie to jest?

ZVIDD
Tu­taj.

 





3.

MAT­KA
Mógł za­trzy­mać gło­wę...

PAN
SPO­LIK Skon­cen­tro­wać się na jed­nym punk­cie.

MAT­KA
Bie­dak.

PAN
SPO­LIK Mógł kom­plet­nie się za­trzy­mać.

MAT­KA
Mógł prze­paść, pa­trząc się bez­myśl­nie w nie­bo.

PAN
SPO­LIK Pa­trząc się w je­den punkt.

MAT­KA
I tak na za­wsze po­zo­stać.

PAN
SPO­LIK Jak po­mnik.

MAT­KA
Albo jak lo­do­wa rzeź­ba.

PAN
SPO­LIK Tak, to ra­cja. Jak ano­ni­mo­wa, lo­do­wa rzeź­ba.

MAT­KA
I w ten spo­sób roz­to­pić się. Znik­nąć z po­wierzch­ni.

PAN
SPO­LIK Nie po­zo­sta­wia­jąc na­wet po so­bie śla­du.

MAT­KA
Ale do tego nie do­pu­ści­li­śmy.

PAN
SPO­LIK Mu­sie­li­śmy za­re­ago­wać.


MAT­KA
Jak jego praw­dzi­wi przy­ja­cie­le.

PAN
SPO­LIK Opie­ku­no­wie.

MAT­KA
Do­bro­czyń­cy.

PAN
SPO­LIK Je­dy­ni wraż­li­wi...

MAT­KA
I zde­cy­do­wa­ni!

PAN
SPO­LIK Nie było cza­su. 


MAT­KA
Dla­te­go mu­sie­li­śmy pod­jąć szyb­ką de­cy­zję.

PAN
SPO­LIK Na za­sa­dzie pod­świa­do­me­go od­ru­chu.


MAT­KA
Ir­ra­cjo­nal­nie.

PAN
SPO­LIK Ir­ra­cjo­nal­nie, lecz jed­nak ra­cjo­nal­nie.

MAT­KA
Ra­cjo­nal­nie, po­nie­waż cho­dzi­ło o to, żeby nie znik­nął...

PAN
SPO­LIK Wła­śnie. Że­by­śmy go nie stra­ci­li z wi­do­ku.

MAT­KA
Bo mógł się prze­cież roz­to­pić.


PAN
SPO­LIK Jak ano­ni­mo­wa, lo­do­wa rzeź­ba.

MAT­KA
Ale do tego nie do­pu­ści­li­śmy.

PAN
SPO­LIK Choć nie­wie­le bra­ko­wa­ło.

MAT­KA
W porę się zo­rien­to­wa­li­śmy.

PAN
SPO­LIK Mie­li­śmy wiel­kie szczę­ście.

MAT­KA
Czło­wie­ka tak rzad­ko spo­ty­ka szczę­ście...

PAN
SPO­LIK A tu na­gle wszyst­ko się po­wio­dło.

MAT­KA
Za­zwy­czaj od­cho­dzi się z pu­sty­mi tor­ba­mi.

PAN
SPO­LIK Taka oka­zja zda­rza się tyl­ko raz.

MAT­KA
I mu­sia­ło wła­śnie nam się przy­tra­fić.

PAN
SPO­LIK Coś w tym z pew­no­ścią jest. 


MAT­KA
Ja­kiś istot­ny znak, to praw­da.

PAN
SPO­LIK Ina­czej roz­pły­nął­by się jak lo­do­wa rzeź­ba.

MAT­KA
Po­zo­stał­by sam.

PAN
SPO­LIK Jak po­mnik.

MAT­KA
Po­zba­wio­ny przy­ja­ciół i opie­ku­nów.

PAN
SPO­LIK Nie­ru­cho­mo za­pa­trzo­ny w nie­bo.

MAT­KA
Ale na szczę­ście temu za­po­bie­gli­śmy.

PAN
SPO­LIK Nie było in­ne­go wyj­ścia.

MAT­KA
Na­sza sil­na wola.


PAN
SPO­LIK W ostat­niej do­słow­nie chwi­li.

MAT­KA
Po­nie­waż szyb­ko za­re­ago­wa­li­śmy.

PAN
SPO­LIK Lu­dzie nie­po­trzeb­nie cze­ka­ją do koń­ca.

MAT­KA
I przez to tyl­ko tra­cą. A my pod­ję­li­śmy de­cy­zję.

PAN
SPO­LIK Po­nie­waż nie było cza­su do stra­ce­nia.

MAT­KA
I mo­że­my być te­raz z tego po­wo­du dum­ni.

PAN
SPO­LIK Coś w tym z pew­no­ścią jest...

MAT­KA
Ja­kiś znak?

PAN
SPO­LIK Wszyst­ko moż­li­we.

MAT­KA
Ko­muś na tym wi­docz­nie za­le­ża­ło.

PAN
SPO­LIK Nie było cza­su do stra­ce­nia.

MAT­KA
Czy po­win­ni­śmy być z tego po­wo­du dum­ni?

PAN
SPO­LIK Tak. Coś w tym z pew­no­ścią jest.

 





4.

PAN
SPO­LIK Wier­cił się?

ZVIDD
Na­kie­ru­ję. Przy­rze­kam, że od­po­wied­nio...

PAN
SPO­LIK Wier­cił się?

ZVIDD
Ni­cze­go nie roz­po­znał.

PAN
SPO­LIK Prze­grał, spo­dzie­wa­łem się.

ZVIDD
Nie wia­do­mo.

PAN
SPO­LIK Wszyst­ko wia­do­mo!

ZVIDD
Może się zmie­ni?


PAN
SPO­LIK Nie ma do tego pra­wa.

ZVIDD
Trze­ba dać szan­sę.

PAN
SPO­LIK Nie ma do tego pra­wa.

ZVIDD
W koń­cu za­cznie się za­sta­na­wiać.

PAN
SPO­LIK Nie mo­żesz mu na to po­zwo­lić. 


ZVIDD
Bar­dzo się nie wier­cił.

PAN
SPO­LIK Ty­po­wa ozna­ka sła­bo­ści.

ZVIDD
Albo kon­cen­tra­cji.


PAN
SPO­LIK Nie strasz.

ZVIDD
Ale ni­cze­go nie roz­po­znał.

PAN
SPO­LIK Niech sie­dzi w miej­scu.

ZVIDD
Od­po­wied­nio na­kie­ru­ję.

PAN
SPO­LIK Że­bym się na to­bie przy­pad­kiem nie za­wiódł.

ZVIDD
Trze­ba so­bie ufać.

PAN
SPO­LIK Ni­g­dy ni­ko­mu nie ufaj.

ZVIDD
Na­wet to­bie?

PAN
SPO­LIK Żad­nych ta­jem­nic przede mną.

ZVIDD
Jak to? Na­wet to­bie?

PAN
SPO­LIK Za­ufa­nie nie ma z tym nic wspól­ne­go.

ZVIDD
Zro­bię tak, żeby się przez po­mył­kę nie zo­rien­to­wał.

PAN
SPO­LIK Pa­mię­taj...

ZVIDD
Bądź spo­koj­ny. Nie wier­cił się.

PAN
SPO­LIK Dy­stans.

ZVIDD
Na­wet w chwi­li sła­bo­ści, dy­stans.

PAN
SPO­LIK Nie może być chwi­li sła­bo­ści.

ZVIDD
Dy­stans.

PAN
SPO­LIK Dy­stans.

ZVIDD
Żad­nych po­chop­nych ru­chów.

PAN
SPO­LIK Prze­grał.

ZVIDD
Przy­pil­nu­ję.

PAN
SPO­LIK On się ni­g­dy nie zmie­ni.

ZVIDD
Na­wet, gdy­by się tro­chę zmie­nił.

PAN
SPO­LIK Nie moż­na do­pu­ścić, żeby się zmie­nił.

ZVIDD
Za­wsze dy­stans.

PAN
SPO­LIK Nie ma o tym mowy, żeby się zmie­nił.

ZVIDD
Przy­pil­nu­ję.

PAN
SPO­LIK I nie ma po­my­łek.

ZVIDD
Wszyst­ko pod ab­so­lut­ną kon­tro­lą.

PAN
SPO­LIK Za­czy­na mi to do­brze wy­glą­dać.

ZVIDD
Prze­grał.

PAN
SPO­LIK I nie na­le­ży wy­pro­wa­dzać go z błę­du.

ZVIDD
Kon­ty­nu­ować.

PAN
SPO­LIK Utrwa­lać.

ZVIDD
Naj­le­piej jesz­cze moc­niej przy­ci­snąć.

PAN
SPO­LIK Ale nie prze­giąć...

ZVIDD
Dy­stans?

PAN
SPO­LIK Mo­gło­by to wy­wo­łać an­ty­re­ak­cję.


ZVIDD
A wte­dy by­ły­by nie­po­trzeb­ne kło­po­ty.

PAN
SPO­LIK Nie ma o tym mowy.

ZVIDD
Utrwa­lać, utrwa­lać, utrwa­lać...

PAN
SPO­LIK Kon­ty­nu­ować i utrwa­lać.

ZVIDD
I nie wy­pro­wa­dzać go z błę­du.

 





nota bio­gra­ficz­na au­to­ra
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Grze­gorz Wró­blew­ski (ur. w 1962
r. w Gdań­sku) – po­eta, ma­larz i dra­ma­turg. W la­tach 1966-1985
miesz­kał w War­sza­wie, od 1985 r. miesz­ka w Ko­pen­ha­dze. Lau­re­at
Na­gro­dy duń­skie­go wy­daw­nic­twa Bron­dum/Asche­ho­ug (1995), dwu­krot­nie
wy­róż­nio­ny w Kon­kur­sie na Bru­lion Po­etyc­ki (1990, 1992). Wy­dał m.in.:
zbio­ry wier­szy: Ciam­ko­wa­tość ży­cia
(1992, 2002), Pla­ne­ty
(1994), Do­li­na kró­lów
(1996), Sym­bio­za
(1997), Pra­wo se­rii
(2000), Po­miesz­cze­nia i ogro­dy
(2005), Noc w obo­zie Cor­te­za
(2007), Pan Roku, Tra­wy i
Tur­ku­sów (2009), Kan­dy­dat
(2010), Ho­te­lo­we koty
(2010), Dwie ko­bie­ty nad Atlan­ty­kiem
(2011), Wan­na Han­se­nów
(2013), Ko­smo­nau­ci
(2015), Na­miest­nik
(2015), Cho­ro­ba Mor­gel­lo­nów
(2018), Im­plan­ty (2018);
zbio­ry szki­ców, pro­zy i pro­zy po­etyc­kiej: Ko­pen­ha­ga
(2000), An­dro­id i aneg­do­ta
(2007), Po­mył­ka Mar­ci­na Lu­tra
(2010), Gen­der
(2013), Blue Pu­eblo
(art­bo­ok ra­zem Wojt­kiem Wil­czy­kiem, 2015), Runy
lu­nar­ne (2019); dra­ma­ty: Ho­lo­gra­my
(2006), Lo­dów­ka
(2010); trak­tat: Nowa Ko­lo­nia
(2007); cd: Pro­jek­t1
(2006, ra­zem z Bo­bim Peru – Ma­cie­jem Sin­kow­skim).
Tłu­ma­czo­ny na kil­ka­na­ście ję­zy­ków, m.in. na: duń­ski, an­giel­ski,
cze­ski, sło­wac­ki, wę­gier­ski, sło­weń­ski, wiet­nam­ski, nor­we­ski,
szwedz­ki, ro­syj­ski, hisz­pań­ski i nie­miec­ki. Poza
Pol­ską wy­dał m.in.: Pje­sme
(2002), Our
Fly­ing Ob­jects – se­lec­ted po­ems
(2007), A
Ma­rzi­pan Fac­to­ry – new and se­lec­ted po­ems
(2010), Ko­pen­ha­ga
– pro­se po­ems (2013),
Let’s Go
Back To The Ma­in­land (2014),
Dig­te
(2015), Cin­dys
Vug­ge (2016), Zero
Vi­si­bi­li­ty (2017),
Han­se­no­vic vana
(2018). Ob­ra­zy/in­sta­la­cje/obiek­ty pre­zen­to­wał na wie­lu
wy­sta­wach zbio­ro­wych i in­dy­wi­du­al­nych w Da­nii, Wiel­kiej Bry­ta­nii,
Niem­czech i Pol­sce.



w
serii kwa­drat
ukazały się:


 



„2008”,
„2011”, „2014”, „2017” –
an­to­lo­gie współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań


Mar­cin
Bał­czew­ski
„Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”, „Ma­lo­ne”


Wal­de­mar
Ba­wo­łek
„To co obok”


Ko­stia
Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer)
„Buty Me­sja­sza”


Ja­cek
Bie­la­wa „Ko­ście­lec”


Ja­ro­sław
Bła­hy „Rzeź­nik
z Nie­bu­sze­wa”


Da­riusz
Bit­ner
„Książ­ka”


Ro­man
Cie­pliń­ski
„Dia­bel­ski młyn”


To­masz
Da­la­siń­ski
„Nie­opo­wia­da­nia”


Je­rzy
Fran­czak
„Świę­to od­le­gło­ści”


Krzysz­tof
Ge­droyć
„Przy­go­dy K”


An­drzej
Gro­dec­ki
„Ilu­zje”


Bry­gi­da
Hel­big
„Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne
lu­dzie”


Lech
M. Ja­kób
„Ciem­na ma­te­ria”


Bo­gu­sław
Kierc
„Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”


Woj­ciech
Klę­czar
„Wie­lo­po­le”


Bo­gu­sła­wa
La­ta­wiec
„Ciem­nia”


Ry­szard
Lenc
„Chi­me­ra”


Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”,
„Sker­co”, „Spo­wia­da­nia i wy­po­wie­ści”


Mił­ka
O. Mal­zahn
„Fro­nasz”, „Ko­smos w Rit­zu“


Agniesz­ka
Ma­sło­wiec­ka
„Pysz­ne cia­ło”, „Splą­ta­nie”


Ja­ro­sław
Ma­śla­nek
„Fer­ma ciał”


Da­riusz
Mu­szer
„Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność
pach­nie wa­ni­lią”


Krzysz­tof
Nie­wrzę­da
„Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”,
„Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”,
„Za­męt”


Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Ape­ro na mo­ście”


Ce­za­ry No­wa­kow­ski,
Ja­kub No­wa­kow­ski
„Bło­go­sła­wie­ni”


Pa­weł
Orzeł
„Ar­kusz [^pi^gma­lion]”, „Nic a nic”,
„Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”


Pa­weł
Przy­wa­ra
„Ri­cochette”,
„Zgrzew­ka Pan­do­ry”


Kry­sty­na
Sa­ko­wicz
„Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”


Alan
Sa­si­now­ski
„Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”, „Szcze­ry
fa­cet”


Grze­gorz
Stru­myk
„Kra”, „Nie­roz­po­zna­ni”


Łu­kasz
Su­skie­wicz
„Egri bi­ka­ver”, „Mi­kro­ele­men­ty”, „Za­leż­no­ści”


Le­szek
Sza­ru­ga
„Dane ele­men­tar­ne”, „Po­dróż mego ży­cia”,
„Zdję­cie”


Iza­be­la
Szolc
„Śmierć w ho­te­lu Haf­f­ner”


Łu­kasz
Szo­pa
„Kawa w samo po­łu­dnie”


An­drzej
Tur­czyń­ski
„Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Brze­mię”, „Cza­sy
o oby­cza­je. Wa­ria­cje bio­gra­ficz­ne”, „Kon­cert mu­zy­ki
daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”


Ana­tol
Ulman
„Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”


Emi­lia
Wal­czak
„Hey,
Jude!”


Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Kto
to wi­dział”


Hen­ryk Wa­niek „Mia­sto
nie­bie­skich tram­wa­jów”


Ma­ciej
Wa­si­lew­ski
„Jed­no­dnio­wy
spa­cer po dwu­dzie­stu kil­ku gło­wach”, „Roz­mo­wy mło­dej
Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”


Bar­tosz
Wój­cik
„Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”


Grze­gorz
Wró­blew­ski
„Nowa Ko­lo­nia”


Ma­ciej
Wró­blew­ski
„Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


Ta­de­usz
Zu­biń­ski
„Rzym­ska woj­na”
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